
Nr. 220. Kraków, Piątek dnia 28 Września 1883. Rok III.
Prenum eratę i in seraty  

przyjmują:
Administracya „Gazety K ra

kowskiej," tudzież A gencye:
W Krakowie: Ja n  Fischer, 

„Pałac S p isk i,1 p. Nowakow
sk a , Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
6. — w  B ynku głównym p. 
A . (Jrigar, Główna trafika, skład 
papieru  p. K. Ludwińskiego. 
Ul. Szew ska: p. F r. Pobud- 
kiewicz. Ulica G rodzka: p. J .  
Bajer. Na Stradomin księgar
nia p. F iszera  i S. Herzoga.

■:'e L w o w ie : księgarnia Po l
ska, P lac  Halicki, 14.

W W iedniu: S. W artalsk i, 
V. Rildigergasse 11.

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt.

Redakcya i Adm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszym piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm ujem y.

Warunki prenum eraty:
W Krakowi : rocznie 12 złr. 

półrocznie 6 z łr ., k artalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Galicyl i oałej m onarchii 
■ listro -w ęg .: rocznie 16 ^<r., 
półrocznie 8 z łr., kwartalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 36 ct. 

W Innych krajach: rocznie
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 m rk. 50 fen.)

Pojedynczy nnm er O  Cent., 
z przesyłką pocztową 8  ont.

Inseraty 6 cent. od w iersza  
drobnym drukiem (petitem ). 

Rekiam aoyje nieopieceętowa-
ne nie podlegają opłacie pocz.

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierwszym października 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety K ra
kowskiej* pod następującemi' w arunkam i:

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . .  1 złr. 30 cent.
kwartalnie 3 złr. . . .  3 złr. 90 cent.

W kraju i m onarchii:
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —  kwartalnie 4 złr.

Za g ran icą :
miesięcznie 4 fr. (3 mr. 50 fen.) — kw artal
nie 12 fr. (10 mrk.)

Miejscowi Prenum eratorzy mogą zamawiać 
, Gazetę* bądź w Admiuistracyi przy ulicy 
Kanoniczej Ńr 16, bądź w Agencyach, wy
mienionych w nagłówku.

Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 27 września. 

Sprzedaż łupów niezdobytych.
Zwyczajem opozycyi we wszystkich krajach 

konstytucyjnych jest obiecywać ludowi ulgi 
materyalne, skoroby opozycya przyszła do 
władzy. Obietnice te bywają czasami lekko
myślną igraszką, aby wszakże czynionemi 
były kosztem strat rzeczywistych ludu, dla 
czczej i próżnej chwały fałszywych trybuuów, 
tego nigdzie nie bywa prócz u nas, to nigdzie na
wet, oprócz u nas — w kraju bez rozwiniętego 
życia politycznego — stać by się nawet nie 
mogło.

Wiadomo, z jakiem gorącem upragnieniem 
czekał kraj układu z rządem o dług inde- 
mnizacyjny, któryby zwalił z niego ciężar, 
jakim  się podobało rządowi kraj nasz z tego 
tytułu dotąd obłożyć. Przedłożenie rządowe 
wiodące do tego układu nie wypadło, jak wie
my, w myśl upragnionych oczekiwań. W ię
kszość sejmowa powodując się zdaniem, że 
chuda zgoda lepsza od tłustego procesu, zwła
szcza gdy na prowadzenie procesu żadnych 
sił nie ma, a sądy są w ręku przeciwnika, 
przedłożenie to przyjęła. Z politycznych po
budek, że w tych czasach wypada nam go
spodarstwo krajowe mieć jak najprędzej w 
swojem ręku, stanęliśmy i my ostatecznie po

Odcinek „Gaa. Krak.* t  d. 27 września 1883.

M iiic i i ta  do drogiego rozbioru Polski r. 1?93.
Wiadomo wszystkim, że polskie państwo 

w ciągu dwudziestu dwu la t (1773—1795), 
doznało trzy razy dyssekcyi i anatomicznego 
rozbioru, aż wreszcie zniknęło zupełnie pod 
nożem anatomów. Pierwszą i trzecią dyssekcye 
(r. 1773 i 1795) robiły trzy rządy we trójkę' 
drugą (1793) dokonały tylko dwa: pruski i 
rosyjski. Wówczas wychodził w Warszawie 
.K orespondent W arszawski", następnie pod 
zmienionym tytułem  „Korespondent krajowy 
i zagraniczny", dwa razy w tydzień, formatu 
zwykłej ósemki, każdy numer więcej podobny 
do zeszytu, zawierał ośm kartek korpusu pi
sma a dwie kartki dodatku. Dla czytelnika 
były takie zeszyty formy książkowej nieporó
wnanie wygodniejsze niż teraźniejszy wielki 
format dzienników, podobny do kawałka p ła 
chty.

Mieliśmy sposobność przejrzeć pięć tomów 
tego „Korespondenta" i znaleźliśmy w nim 
ważne i ciekawe rzeczy, tak do polskich dzie
jów, jakoteż do rewolucyi francuskiej. Na 
podstawie relacyj „Korespondenta* dałaby się 
ułożyć historya rewolucyi francuskiej, nie
zmiernie zajmująco i żywo napisana. Ale gdy 
polskie dzieje więcej nas obchodzą, zostajemy 
przy nich i podajemy poniżej cztery publi
czne dokumenta a trzy prywatne. Dokumenta 
publiczne mieszczą w sob ie : i)  List króla 
Poniatowskiego do króla pruskiego, wzywający 
na podstawie przymierza do dauia pomocy 
Polsce przeciw Rosyi. 2) W ykrętną i obłudną 
odpowiedź króla pruskiego na powyższy list. 
8) P aten t tegoż wiarołomnego króla, gdy po 
raz drugi polskie państwo szarpał. 4) Odezwę 
czyli publikacyę jenerała rosyjskiego Kreczet- 
nikowa, jako wstęp do popełnienia drugiego 
gwałtu na polskiem państwie. Nie potrzebu
jem y nadmieniać, jak  ocenić i z czem poró-

stronie większości; nie mamy wszakże za złe 
tym, którzy nie chcieli układu związanego 
również z ciężarami. Szkodliwemi wydały nam 
się tylko argumentacye, które zamiast dowo
dzić, że układ jest zły sam przez się lub 
niekorzystniejszy od status quo, wyczerpywały 
cały dowcip rachmistrzowski i oratorskie for
tele nad rozwijaniem tem atu miłego sercu 
słuchaczy, ale leżącego zupełnie poza sferą 
sprawy o którą chodziło, tematu, że od Ga- 
licyi tytułem  indemnizacyi nic się nikomu nie 
należy, a żądanie od niej czegokolwiek jest 
prostą niecnotą. Rezultatem bowiem tej ar- 
gumentacyi być mogła jedynie: ,bezmyślna 
uciecha słuchającej publiczności. Ze uciecha 
ta nie obeszła się bez kosztu publicznego, 
zaraz się też okazało.

Układ proponowany przez rząd a z lekka 
przez Sejm zmodyfikowany, ugrzązł gdzieś w 
drodze pomiędzy gabinetem a Radą państwa 
austryacką. Rok już' minął od czasu, jak peł
nomocnicy Sejmu, podpis swój na nim poło
żyli, a dotąd nie został przedstawiony jeszcze 
Radzie państwa. I  nie trzeba wcale wysilać 
umysłu domyślnością, aby wiedzieć, że przed
stawiony nie został dla tego, iż bez nowych 
ofiar i jakiejś opłaty nie zyskałby potwier
dzenia u naszych sprzymierzeńców z reichs- 
rathowej prawicy. Przyjęcie jego stało się 
więc zakwestyonowanem, i o tyle mniej pe- 
wnem, o ile sytuacya sama zmieniła się na 
gorsze dla nas i czasy stają się mniej pe- 
wnemi. Układ zaś sam w chwili wotowania 
go przyjmowany u nas z rozczarowaniem, 
stał się dzisiaj jednym z postulatów kraju 
należącym do niezbędnych warunków jego 
autonomii finansowej.

W tejże chwili właśnie ci, którym nie idzie 
o rzecz i sprawę, lecz tylko o cbleb popular
ności, zrobili rachunek, rachunek zresztą nie
trudny, jaki zrobić może każden uczeń 7-mej 
klasy, iż płacąc dług swój swój przez lat czter
dzieści, zamiast la t piętnastu potrzeba płacić 
znacznie mniejsze raty, bo ich będzie 80 za
miast 30, i rachunek ten przedstawili uszczę
śliwionemu narodowi, jako czysty zysk dla 
kieszeni kontrybuentów, za który to zysk mo
żna byt kraju tego i każdego z jego obywa
teli uczynić kwitnącym. Zrobili to zaś ci sami, 
którzy nie chcieli układu o fundusz indemni- 
zacyjny, którzy dowodzili, że układu tego za
wierać się nie godzi, bo od kraju nic się nie 
należy etc., zrobili to zaś w tej chwili, gdy 
układ nie je s t jeszcze potwierdzonym, czyli 
właściwie, gdy gospodarka funduszem inde- 
mnizacyjnym wcale do kraju jeszcze nie na-

wnać treść tych pism urzędowych pruskich i 
rosyjskich, wiedząc dobrze, że czytelnik sam 
to uczyni. Porównywając patent pruski pod 3) 
z odezwą rosyjską pod 4) warto zauważyć, że 
kiedy ogłoszenie rosyjskie ani słówkiem nie 
wspomina o Austryi, która zgoła nie uczest
niczyła przy drugiem szarpaniu Rzeczypospo
litej, patent pruski wyraża się kłamliwie o 
„konsensie cesarza rzymskiego". Pism a pod 
Nr. 2, 3 i 4  przepełnione są obłudą, fałszem 
i łgarstwem.

Z pism prywatnych umieszczamy: 5) List 
obywatela z Litwy do exhetmana Seweryna 
Rzewuskiego, przedstawiający obraz zniszczenia 
majątku, jakiego ten obywatel doznał przez 
głupie i niecne zawiązanie konfederacyi tar- 
gowickiej. Dalej przytaczamy 6) Pieśń z obozu 
ks. Józefa Poniatowskiego, r. 1792 ułożoną 
przez księdza ruskiego, a wreszcie 7) poró
wnanie rewolucyi francuskiej z polską według 
holenderskiej gazety z r. 1792.

SOZAŃSKI.

1. List króla Poniatowskiego do króla prus
kiego z  dnia 31 Maja 1792. *)

Mości Panie Bracie 1
Ten list oddany będzie W. K. Mości przez 

Hrabiego Potockiego M arszałka W. Lit. Pi
szę w czasie tej epoki, w której wszystkie 
okoliczności obowiązek na mnie wkładają, 
bronić niepodległości Kraju Rzeczypospolitej 
Polskiej. W obu tych punktach widocznie na
pastowana jest Polska, przez pretensye Najjaśn. 
Imperatorowy Rossyjskiej wyrażone w Dekla- 
racyi dnia 8 Maja, i przez nieprzyjacielskie 
kroki, które po tej Deklaracyi nastąpiły.

Jeśli allians, który trwa między W . K. 
Mością i Polską je s t tytułem wzywania po
siłków, należy mi gruntowną powziąć wiado-

*) „Korespondent Warszawski* z r. 1792 Nr 
38. Przy podaniu tych dokumentów zatrzymuje
my ich styl i ortografię niezmienione.

leży. W jednym i drugim razie chodziło o 
czcze oklaski, zbierano je  w pierwszym razie 
za twierdzenie, iż nic się od nas nie należy— 
a my jak płaciliśmy tak płacim y— drugi raz 
za twierdzenie też, że kraj mało co płacić 
będzie i w dodatku zakwitnie —  choć my jak 
nie mieliśmy, tak nie mamy innej dźwigni 
rozkwitu prócz dodatkowych ciężarów.

Pierwszym razem większość sejmowa oca
liła od smutnych następstw igraszki z dobrem 
publicznemu Mniemaliśmy, że i druga zabawa 
nie będzie niebezpieczną i dlatego, gdy się 
pojawił rachunek p. Romanowicza na szpal
tach dziennika przez niego redagowanego w 
Krakowie, pytaliśmy tylko półżartem, czego 
ów rachunek ma dotyczeć, skoro autor ra
chunku układu o fundusz indemnizacyjny nie 
chce i zkąd tak wie doskonale, po jakiej ce
nie pożyczka krajowa, setki milionów docho
dząca będzie mogła być znegocyowaną, gdy 
Galicya dotąd pożyczki większej nad 4 milio
ny nie zawiera.

Niestety, nie wiedzieliśmy, że znajdzie się 
piętnastu ludzi poważnych, którzy udzielą p. 
Romanowiczowi podpisu dla wprowadzenia 
igrzyska rachmistrzowskiego przed forum  sej
mowe. Znaleźli się wszakże, bo tak u nas 
bywa; a w tejże chwili zabawka mogąca do
tąd bałamucić tylko słabe umysły, stała się 
niebezpieczną bezpośrednio dla sprawy publi
cznej. Nieprzyjaciele nasi w W iedniu, aby 
dodać wagi tej smutnej zabawce, nie nazy
wają nawet wniosku p. Romanowicza o kon- 
wersyi długu indemnizacyjnego wnioskiem Ro
manowicza, lecz wnioskiem Hausnera, przez 
co odrazu inne mu nadają znaczenie w Wie
dniu. Zamiast zaś rozprawiać się ze wszyst- 
kiemi słabemi stronami, a raczej dowolno
ściami wniosku, zwracają uwagę na jedną 
tylko stronę, t. j .  na to, że gwarancya pań
stwa, jaka dziś stoi w pierwszym rzędzie, a 
po zawarciu układu zostanie na zawsze w dru
gim rzędzie za dług indemnizacyjny, w myśl 
wniosku Hausnera przedłużyłaby się z la t 15 
na la t 40 : wołają więc z tryum fem : „gdzież 
się znajdzie taka większość reichsrathowa, 
któraby układ indemnizacyjny z Galicya przy
jęła, skoro wiadomo, że pierwszy użytek, jaki 
z tego zrobi Galicya, będzie przedłużenie gwa- 
rancyi państwa, gwarancyi za gospodarkę ga
licyjską, z la t 15 na lat 4 0 ? ! “ I  trudno za
iste podać było lepszy argument dla wszyst
kich niechętnych układowi galicyjskiemu — 
a jest ich cały legion austryacki — jak ten, 
który im dał p. Romanowicz ze swoją czczą 
obietnicą poprawy bytu ogólnego i kontrybu-

mość, w jakich sposobach dopełnione być 
mogą te obowiązki. Poznanie bowiem senty
mentów W. K. Mości jest mi koniecznie po
trzebne, abym równie kierować potrafił moje 
postępowanie, jakoteż abym wiedział o po
mocy, a to, iżbym stosownie do niej w dal
szych moich krokach postępował. To rzecz 
pewna, iż Kraj Rzeczypospolitej, który jest 
gwarantowany przez W. K. Mość, że jego 
podległość je s t naruszona, i attakowana w 
sposób tak powszechny i tak rozciągły, iż 
nawet udając się do najsubtelniejszych tłó- 
maczeń, żadnym sposobem niepodobna cały 
ten postępowania sposób do samej tylko No
wej teraźniejszej Konstytucyi przystosować.

W tej okoliczności, w której powaga W. 
K. Mości, jako będącego dotąd alliantem 
Rzpltej, tak jest ściśle' złączona z niepodle
głością i honorem Narodu Polskiego, powi
nienem tego spodziewać się, że W. K. Mość 
zechcesz mi dać poznać swoje sentymenta. 
Moja ufność nie będzie miała innych granic 
względem W . K. hfości, tylko te, które sam- 
że W . K. Mość zechcesz naznaczyć, a posił
ki które podoba się W. K. Mości dać Pol
szczę, im będą jaśniej i rychlej przyrzeczone, 
tym dla niej pożyteczniejsze, i tym większego 
warte okażą się być szacunku.

W  pośród niespokojności i kłopotów moich, 
to mię cieszy, że nigdy sprawa nie była lep
sza, ani w przypadku nie zostawała tak wiel
kiej potrzeby wsparcia od Allianta bardziej 
poważanego i otwartego w oczach W spółcze
snych i Potomności, jakiego Rzplta Polska 
od W . K. Mości żąda. W szystko co W. K. 
Mość zechcesz powierzyć Marszałkowi Potoc
kiemu oddawcy teraźniejszego listu, będzie 
powierzono beśpiecznie i pożytecznie. Gdyż i 
Ja , i cały Naród ze mną złączony, ma w 
nim najzupełniejszą ufność. Zostaję w senty
mentach najwyższego poważania i najpraw
dziwszej przyjaźni W. K. Mości Brat.

Stanisław.

entów na podstawie układu, przeciw którego 
przyjęciu on właśnie tak świetnie i z poklas
kiem deklamował. Do tylu przeszkód, leżą- 
żych na drodze do stania się układu przyję
tego przez Sejm prawem obowiązującem, do
łączył on nową, zapewnie największą, choć 
najmniej potrzebną i najmniej przewidywaną.

Gdy nie jest zwyczajem korporacyj powa
żnych, a tern mniej ciał reprezentacyjnych, 
aby się zajmowały kwestyami nieistniejącemi, 
przeto chcemy spodziewać się jeszcze, że wnio
sek p. Romanowicza, jakkolwiek pozyskał 14 
podpisów, nie zostanie odesłany do komisyi, 
lecz Sejm przejdzie nad nim przy pierwszem 
czytaniu do porządku dziennego —  bo i jak
żeż rozprawiać o konwersyi takiego długu, 
którym gospodarowanie do nas nie należy. 
W ten zaś sposób tylko spadnie cień soli
darności pomiędzy postawionym wnioskiem 
a Sejmem krajowym i nikt w poważnych re- 
prezentacyach, przynajm niej: w gabinecie, czy 
w radzie państwa nie będzie nam mógł robić 
zarzutu przeciw układowi indemnizacyjnemu 
z tego, co następnie poczynać myślimy z d łu
giem indemnizacyjnym, a złośliwi nie będą 
mogli wyśmiewać się, że rozdzielamy łupy 
niezdobyte — a które pochopny wnioskodawca 
nazywał w swym czasie : czystą stratą kra
jową.

„Czas* wymyślił osobliwszego rodzaju solidar
ność, do której nas w knmput zaliczył; solidar
ność tych, którzy na niego napadają. Byłaby to 
wcale pokaźna drużyna, my wszakże solidarności 
z podobnem gronem na siebie przyjąć nie może
my, a specyalnie z nieboszczykiem klubem po
stępowym i jego zawsze żyjącemi organami w  
prasie lwowskiej i krakowskiej nic nas niczem nie 
łączyło i nie łączy. Za świetnych czasów klubu, 
którego filarami byli wysoko rozumni patryoci, 
nie istnieliśmy jako pismo, możemy więc mieć 
tylko cześć osobistą dla ówczesnych koryfeuszów. 
Przez pamięć dla nich bylibyśmy może zanie
chali wszelkiej wzmianki o zgonie klubu postę
powego : sit ei terra lev is! gdyby nie obawa, że 
te same żywioły negacyjno-demonstracyjne, które 
zniszczyły ze szczętem byt klubu postępowego, 
przenoszą się na inne wytwory parlamentarne, 
korzystając ze słabości nowopowstałych organi
zmów. —  „Czasowi jest to zapewne wszystko 
jedno, skoro tak w czambuł łączy wszystkich 
śmiertelników nie należących do jego obozu. Dla 
niego igraszką zatem i upiorowa wędrówka try
bunów zniszczenia. Dla nas tak nie jest, gdyż 
my wierzymy, że postępowa myśl polska odda-

2. Odpowiedź króla pruskiego na powyższy 
list polskiego króla *).

8 czerwca 1792.
Mości Panie B racie! . . . .  Marszałek W . 

Lit. Hrabia Potocki oddał mi List W. K. 
Mości pod datą dnia 31 Maja, do mnie pi
sany. Z wielkim żalem widziemy określony 
w tym liście stan smutny Polski, w jaki jest 
wplątane to Królestwo przez wojnę teraźniej
szą, lecz wyznam to szczerzę, iż od tego 
czasu jak się dziać przez rok cały rozpoczęły 
w Polszczę odmiany, trzeba to było wszystko 
przewidzieć.

W . K. Mość raczy sobie przypomnieć, iż 
w wielu okolicznościach Markis Luchesini 
miał odemnie w zleceniu, ażeby tak W. K. 
Mci, jako też Osobom pierwszym do tych 
czynności wpływającym, przekładał moje prze
strogi względem nowych układów.

Od tego czasu, jak tylko przywrócenie spo- 
kojności w Europie dozwoliło mi jaśnie wy- 
tłómaczyć, że Imperatorowa Rossyjska oka
zywała zawsze sprzeciwienie się trwałe tym 
postanowieniom, które dnia 3 Maja są uło
żone. Mój sposób myślenia i moich Ministrów 
tłumaczenie się nigdy odmienne nie były, a 
poglądając okiem spokojnem na Konstytucyą 
nową, którą Rzeczpospolita sobie dała bez 
mojej wiedzy, i bez mego wpływu, nigdym 
o tem nie myślił, żebym ją  miał utrzymywać, 
albo jej bronić. I owszem przepowiadałem 
przeciwnie, iż grożące niespokojnością pobud
ki i przygotowania do wojennego zapału , do 
którego Rzeczpospolita raz po raz czyniła 
spore kroki, ściągnęły nieomylnie Imperato- 
rowej Rosyjskiej nieukontentowanie, i spro
wadziły na Polskę te nieszczęścia, któfych 
starała się uniknąć.

*) Korespondent Warszawski z r. 1792 Nr 37, 
(redakcya koresp. oznajmiła, że odpowiedź na 
list wprzód jej rąk doszła, niżli sam list i dla 
tego odpowiedź wcześniej ogłosiła,
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na w yłącznie celowi zapewnienia dla narodu by
tu niezaw isłego ma u nas św ietną i może mieć 
bliską przyszłość, jeżeli potrafi uchronić się  od 
związków z propagatorami rozstroju i zniszczenia  
a deklamatorami ulicy . Prepotencya zaś „ Cza
su * , z jaką względem  nas i  niezaw isłych dążeń  
w ystąpił, jem u sam em u wyjdzie na niekorzyść, 
jak dotąd w łaśn ie w ychodziła.

Oddawna przywoływany przez nas pro
gram nowego stronnictwa, powstałego z 
połączenia „ateńczyków“ z krakowskimi 
„dyssydentam i,“ nazwanego klubem środ
ka, został nareszcie we wtorek egłoszony. 
K lub zawiązał się na podstawie następu
jących zasad:

I. Utrzymanie istniejącego stosunku wzaje
mnego zaufania między krajem i kęroną, pły
nącego z wdzięczności za uwzględnienie praw 
narodowych, a ugruntowanego na dobrze zro
zumianym interesie narodowym.

II. Dążenie do wzmocnienia i rozszerzenia 
prawodawczej i administracyjnej autonomii 
kraju.

III. Utrzymanie łączności Koła polskiego 
w Wiedniu z Sejmem i powagi Koła sejmo
wego w kraju.

IV. Dążenie przez wytrwałą pracę w Sej
mie i poza Sejmem do stopniowej naprawy 
naszych stosunków społecznych i do kolejo
wego usuwania istniejących wadliwości zgodnie 
z danemi warunkami i w miarę własnych 
potrzeb kraju, szanując zawsze prawa języka 
ruskiego i obrządku unickiego.

W szczególności dążenie:
a ) do rozwoju oświaty w kierunku uwzglę

dniającym potrzeby praktyczne społeczeństwa;
b) do rozwoju wszystkich gałęzi produkcyi 

z uwzględnieniem równowagi interesów ;
c) do ulepszenia organizacyi administracyj

nej w duchu samorządu, celem wzmocnienia 
ładu w społeczeństwie a przy słusznym roz
kładzie ciężarów publicznych;

d) do reformy sądownictwa, celem zape
wnienia szybkiego, a słusznego i dla wszyst
kich warstw ludności przystępnego wymiaru 
sprawiedliwości i wzmocnienia"poczucia prawa;

e) do ochrony siły podatkowej ludności;
f) do dobrze zrozumianej oszczędności w 

gospodarstwie krajowem.
V. Popieranie tego rządu, którego polityka 

sprzyjać będzie spełnieniu powyższych zadań 
a zarazem dążyć do poszanowania praw i do 
sprawiedliwego uwzględnienia potrzeb poszcze
gólnych krajów, wchodzących w skład m o
narchii.

Po długiem, pełnem  współczucia ocze
kiwaniu przyznajemy się do zawodu co
kolwiek. Nie dlatego, iźbyśmy do progra
mów ogłaszanych przy więzy wali pierwszo
rzędne znaczenie, ale że ten  brzmi już 
zbyt lękliwie, a nader platonicznie. W  
punkcie czwartym nowy klub zastrzega 
się, że dążyć będzie do stopniowej na
prawy naszych stosunków —  i do kolej
nego usuwania wadliwości, a zgodnie z 
danemi warunkami. T yle tu  zastrzeżeń

Skutek usprawiedliwił te podobne do prawdy 
widoki, i nie można tego zaprzeczyć w tera
źniejszych okolicznościach, iż gdyby nie nowa 
forma rządu Rzpltej, i gdyby nie te oświad
czenia, które do utrzymania jej Rzplta przed
sięwzięła, Dwór Petersburgski nigdyby się do 
tych kroków mocnych nie udał, które teraz 
przedsięwziął.

Lubo mię przyjaźń W . K. Mości mocno 
obowiązuje, i lubo dbam o to wszystko, co 
się tylko ściąga do Jego uszczęśliwienia, sam 
W . K . Mość przyznasz, iż stan wszystkich po
stanowionych układów, od tego czasu jakem 
allians zawarł z Rzpltą Polską, i okoliczności 
teraźniejsze przez Konstytucyą dnia 3 Maja 
1791 Roku sprawione, są późniejsze, niż traktat 
ze mną zawarty. Przeto nie mogą być zgodne 
z umową, która jest między nami zawai ta, a 
zatym ani to moim powinno być obowiązkiem, 
żebym oczekiwaniu W. K. Mości mógł dogo
dzić, zwłaszcza jeżeli żądania Partyi Patryo- 
tycznej są zawsze nieodmienne, i jeśli ta 
trwać będzie w tej samej chęci, aby konie
cznie dzieło swoje utrzymać.

Lecz jeśli wracając się do przeszłego stanu 
swego uważaliby Ciż Patryoci, iż trudności 
powstają ze wszystkich stron, ja  byłbym go
tów przyłączyć się do układów Imperatorowej 
Rossyjskiej, i porozumieć się w tymże czasie 
z Dworem Wiedeńskim, abym usiłował spól- 
nie umiarkować interessa i zgodzić się do 
obmyślenia śrzodków zgodnych dać Polszczę 
trw ałą spokojność.

Pochlebiam sobie, że W. K. Mość znaj
dziesz w tych moich wyrazach i oświadcze
niach, sentymenta przyjaźni szczerej, i sza
cunku z jakim jestem

Fryderyk Wilhelm.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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zrobionych dla własnej myśli postępu i 
naprawy, że moźnaby doprawdy, biorąc 
rzeczy dosłownie, zwątpić, czy klub zde
cyduje się na krok jakikolwiek. W  rozwi
nięciu zaś tych dążeń posuwa swe za
strzeżenia tak  daleko, iż znikają nawet 
rysy zamierzonego postępu, jak  naprzy- 
kład lit. b. punktu IV, gdzie się mówi o 
rozwoju produkcyi z uwzględnieniem rów 
nowagi interesów. Jestto  cokolwiek nie- 
jasnem .

Mimo tej lękliwości i umiarkowania 
szlachetne chęci swoje klub rozszerza na
wet za granicę kraju do wszystkich in 
nych krajów i narodów —  co pewnie go- 
dnem jes t wszelkiej pochwały, lecz ja 
sności programowi nie dodaje i brzmi, 
jak gdyby zastrzeżenie znowu co do jego 
własnych krajowych dążeń.

Nie program  wszakże stanowi istotę 
stronnictwa i siłę polityczną, lecz ludzie. 
Ludzie są szlachetni, wiemy o tern wszy
scy —  do obozu narodowego należący, 
a jak się z program u okazuje i najle- 
p3zemi ożywieni chęciami. Charakter więc 
ich polityczny może się określić wśród 
walk parlam entarnych ; siłą polityczną 
także stać się mogą przy wytrwałej p ra
cy i tego im z duszy życzymy.

Obawy zaś nasze nie odnoszą się by
najmniej do lękliwego umiarkowania i 
zastrzeżeń, lecz raczej przeciwnie, do 
tego, aby przy anemii jaka  bije z oblicza 
nowego klubu, nie czepiły się go pospo
lite krajowe choroby, ażeby z drugiej 
strony przy potrzebie akcy i, skoro ta 
akcya raz je s t zapowiedzianą, żywioły, 
które dają pozory rozgłosu i popularności, 
a które w bliskiej przeszłości jedno już 
stronnictwo pogrzebały, nie zrobiły sobie 
z drugiego pożądanego środka do dalszego 
bojowania. K ronika zakulisowa możeby już 
cośkolwiek niestety um iała powiedzieć o 
tych nieprzyznawanych jawnie stosunkach 
nowego stronnictwa na polu publicznem 
choć pozasejmowem.

Korespoitntja „Gazety Krakowskiej."
W a rsza w a  25 września.

Kto dziś bliżej się rozpatrzy w stosunkach 
warszawskich, musi nabrać przekonania, że 
mieszkańcy pięknego grodu syreniego, oprócz 
codziennych zatrudnień i zabaw, myślą jeszcze 
o czemś poważniejszem, a przyczyna — ala r
mujące artykuły dzienników galicyjskich i po
znańskich o ruchach wojsk rosyjskich i bli
skiej wojnie.

Co prawda, rząd rosyjski, jak się zbroił, 
tak się zbroi, a manewry odbywające się pod 
Siedlcami, mają wykazać, że armia białego 
cara zupełnie jest gotową do marszu na W ie
deń i jednego guzika jej nie brakuje. Tak 
utrzymywać będą panowie jenerałowie a czy 
podobne zdanie podzielać będzie p. Hurko,
0 tern się zapewne nie dowiemy. To tylko 
je s t pewnem, że p. jenerał-gubernator niczem 
się nie zajmuje tylko wojskowością. Cały za
rząd administracyjny, spoczywa w rękach Kor- 
niłowa, znanego polakożercy, o którym opo
wiadają, że nie chciał, aby mu krawiec zro
bił surdut z polskiego sukna i kazał z Mo
skwy sprowadzić materyał. Otóż p. Korniłow 
wydaje rozkazy gubeinatorom cywilnym, na
czelnikom powiatów, policmajstrom i całej 
czeredzie czynowników, a p. Hurko objeżdża 
strategiczne punkta, bada koleje, manewruje
1 jakkolwiek głośno nie wypowiada, ale z m ar
sowej miny bałkańskiego pogromcy, można 
wyczytać, że niedługo wydzwoni godzina, w 
której dwie wrogie rasy chwycą za oręż i nie 
wypuszczą go z ręki, aż stosunki europejskie 
będą tak urządzone, iżby jedna lub druga 
strona panowała bezpodzielnie i rozkazy wy
dawane z Petersburga lub Berlina i Wiednia 
były alfą i omegą dla całego świata.

Czy chwila ta nastąpi bezpośrednio lub 
później, to tę zagadkę mógłby rozwiązać świa
dek poufnych konferencyj ks. Bismarcka z hr. 
Kalnokym w Salcburgu, a ponieważ żelazny 
książę nikogo nie przypuszcza do swoich ta 
jemnic, więc wszelkie bypotezy i dowodzenia 
prasy zagranicznej, śmiało można uważać za 
wybryki dobrego humoru panów redaktorów i 
roporterów.

Przed kilkoma tygodniami rozeszła się po
głoska, że car zjedzie się z cesarzem nie
mieckim w Swinemunde. Pesymiści nie przy
kładali wiary i tym razem mieli zupełną słu
szność. Car z rodziną pojechał do Kopenhagi 
i ztam tąd, gdy się jeszcze zjawił król grecki 
i lord-premier angielski, pogroził światu, że 
i on może zebrać u siebie sztab książęcy 
równie świetny, jak  stary cesarz W ilhelm w 
Homburgu.

Zanim mocarze zdobędą się na otworzenie 
świątyni Janusa, przypatrywać się musimy, 
jak rząd troskliwy o dobro swoich poddanych 
ćwiczy" swoje siły wojskowe.

Nr. 220

Przez kilka tygodni urządzał tu jen. Hurko 
militarne spacery. Z koszar położonych w Ł a
zienkach, prawie codziennie wychodziła gwar- 
dja i przez most około cytadeli maszerowała 
na Bielany. Ztamtąd1' wieczorem znów wracała 
i warszawianie mieli sposobność podziwiania 
carskich wojowników, którzy za „świętą osobę“ 
imperatora, gotowi są przelać ostatnią kroplę 
krwi. Gwardya wygląda wcale nieźle. Żołnierz 
rosły, konie dobre, oficerowie, pod względem 
wykształcenia, pozostawiają jeszcze wiele do 
życzenia, ale w każdym wypadku jestto siła, 
z którą się liczyć trzeba. Ńa czele pułku uła
nów cesarza jedzie zawsze książę Altenburg- 
ski, b rat wielkiej księżnej Konstantowej. Ulu
bieniec salonów, wypieszczony przez wszystkie 
damy dworskie, wątpić należy, aby dzielnie 
poprowadził swój pułk do szarży, ale w Ro- 
syi prawdziwa zasługa i zdolności zawsze są 
na drugim planie, a protekeya i stosunki, 
stwarzają trzydziestoletnich jenerałów, którzy 
się znakomicie prezentują na rewii, ale czy 
pod ogniem dział Uchatiusa będą wytrzymali, 
to nam przyszłość pokaże?

Na całej linii kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
w każdem niemal miasteczku stoją silne gar
nizony kawaleryi i piechoty. W  Częstochowie 
oprócz pułku dragonów Nr. 42, urządzają ko
szary jeszcze dla jednego pułku kawaleryi i 
batalionu strzeleckiego. Do Piotrkowa ma na
dejść zaraz po manewrach pułk piechoty i 
dwie baterye konnej artyleryi.

Około Warszawy od la t dwóch dniem i 
nocą robią fortyfikacye, a część ich musi być 
już "ukończona, gdyż robotników, przygnanych 
z głębi Rosyi, już uwolniono.

W" kwaterze jeneralnego sztabu w pałacu 
Skwarcowa panuje od esasu objęcia władzy 
przez nowego jenerał-gubernatora gorączkowa 
czynność, i dziś bardzo rzadko na ulicy mo
żna spotkać oficera sztabowego, bo Hurko nie 
żartuje i wszyscy muszą pracować, aby za
pewnić zwycięstwo niewoli i despotyzmu.

W ostatnich dniach, skutkiem nietaktownych 
wyjaśnień jednego z tutejszych dzienników, 
czerpiącego informacye swoje — jak wiado
mo — z Zamku, rozeszła się pogłoska, że w 
razie wojny z Austryą Prusacy zajmą guber
nie : warszawską, piotrkowską i kaliską wraz 
ze stołecznem miastem. Jestto  nowy straszak, 
wymyślony przez rząd opiekuńczy na ludność 
polską, lecz który ludzie poważniejsi przyj
mują z uśmiechem niewiary i politowania, że 
rząd rosyjski nie znajduje już lepszych środ
ków dla zyskania jakiej takiej życzliwości 
mieszkańców, a choćby okazania przed świa
tem, że takową pozyskać można. Więcej tu 
wierzą, że austro-węgierska armia pomaszeruje 
prawym brzegiem Wisły i marszem flankowym 
zmusi armię rosyjską do cofnięcia się pod 
Brześć litewski. W takim razie Warszawa 
mogłaby być zajętą przez korpus austryacki.

Nie przesądzając wypadków położenie jest 
groźne i jakkolwiek może jeszcze daleko do 
starcia i burza łatwo będzie zażegnaną, ale 
zarzewie wojny ma pod dostatkiem palnego 
materyału.

Że Polacy odegrać by mogli wybitną rolę 
w przyszłej sytuacyi, to więcej, jak pewno, 
lecz do tego potrzebaby, aby rozum naszych 
mężów stanu umiał obrać stosowną drogę i 
obmyślił środki zgodne z naturą obecnych 
stosunków. Inaczej stać się może, że przyj
dzie nam zapłakać gorzko na zgliszczach 
wszystkich naszych drogich nadziei.

Dział ekonomiczny.
V. T arg  zb o żo w y  w e  L w o w ie .

Drugiego dnia targowego, 25 b. m. wzięło 
udział 603 uczestników. Do zamknięcia targu, 
tegoż dnia nie zgłoszono żadnych dalszych 
transakcyj; utrzymują jednak, że po południu 
w hotelu Lazarusa, gdzie przeważnie mie
szkają kupcy zagraniczni, przyszła do skutku 
sprzedaż znaczniejszych partyj zboża.

Wczoraj, mimo kilkukrotnego wzywania ze 
strony sekretaryatu, ażeby producenci i kupcy 
zawiadamiali go o zawartych interesach, zgło
szono do godziny 12 w południe tylko na
stępujące transakeye:

Sprzedano: żyta ogółem 261/s wagonów; 
pszenicy 8 wagonów; kukurudzy 10 wagonów; 
jęczmienia 8 wagonów; chmielu 20 centnarów; 
lnianki około 50 worków; okowity 3200 wiader.

Ceny, stosownie do miejsca wysyłki i od
stawy, były następujące; Za 100 kilogr. psze
nicy płacono 9-75 do 9 90 złr.; żyta 6 s/4— 7%  
z ł r . ; kukurudzy 6 1 5  z ł r . ; jęczmienia 6 95 złr.; 
centnar chmielu płacono po 101 złr.; za 100 
kilogr. lnianki płacono po 12y4 złr. a za 
wiadro okowity płacono stosownie do terminu 
odstawy 13-75 do 15 50 złr.

Wczoraj w południe ogłoszono także rezul
ta t premiowania wystawców chmielu. Dyplo
my honorowe otrzymali producenci: Adam ks. 
Sapieha za chmiel, produkowany w Krasiczy
nie i Państwo Brody za chmiel produkowany 
na folwarku Koniuszków; prócz tego otrzy
mali chmielarze, zarządzający powyższemi 
chmielarniami, po 50 złr. z kwoty przyznanej 
przez ministerstwo rolnictwa.

Listy pochwalne otrzymali producenci chmie
lu : hr. Siemieński-Lewicki, Henryk hr. Ł ą- 
czyński, Bolesław Wierzchlejski i Władysław 
Rozwadowski, a pracujący w tych chmielniach 
chmielarze otrzymali po 25 złr.

Prócz tego zapisano w protokóle uznanie 
dla dalszych 11 wystawców chmielu.

KRONIKA.
Kraków  d. 2 7  września.

W sp r a w ie  o św ie t le n ia  e lek try czn eg o  w
naszem mieście zamieszcza „Czas* uwagi p. in- 
żyniera St. Serkowskiego (jun.) przemawiająca 
za użyciem do oświetlenia zewnętrznego czyli 
ulic i placów, maszyn o prądach jednokierunko
wych, a nie maszyn o prądach naprzemian 
(Wechselstrommaschinen), których próby odbyły 
się u nas w czasie uroczystości jubileuszowych. 

W sp r a w ie  k a tastru  podatku gru n tow ego .
Celem utrzymania ewidencyi katastru podatku 
gruntow ego, m ianowicie celem przyjmowania zg ło 
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
obecnym będzie w lokalu urzędu pow. dyrekcyi 
skarbu w d. 8 , 9 i 10  października od godziny 
3-ej do 6 -e jp o  południu c. k. starszy geom etra p. 
Bom ański, u którego posiadacze gruntów staw ić  
się mają w wym ienionych dniach i godzinach ze 
zgłoszeniam i tyczącem i się spraw utrzym yw a
nia ewidencyi katastru, lub przedłożą dokum enta 
odnoszące się  do zm ian zaszłych w posiadaniu  
gruntów, albo też ustnie podadzą dotyczące wy
jaśn ienia.

Z pow odu r o z sz e r z e n ia  cm en tarza  w  
P a d w ie  m inisterstwo wojny nakazało wykopać 
zwłoki osób wojskowych i ich rodzin pochowane 
na tym  cmentarzu w czasie od r. 1 8 3 5  do r. 
1 8 6 5  ; jeżeli więc krewni lub znajomi względem  
pochowania zwłok w osobnem  m iejscu nic nie 
zarządzą, będą takowe złożone w jednym w spól
nym grobie, nad którym na tablicy wypisane  
zostaną imiona i nazwiska pochowanych. W ykaz 
osób na owym cmentarzu pochowanych może być 
w godzinach urzędowych w wydziale V  M agi
stratu przejrzany, a osoby interesowane winny 
wnieść odnośne oświadczenia do m inisterstwa  
wojny za pośrednictwem  tutejszego m agistratu.

Ze s z k o ły  dla p rzem y słu  a r ty s ty c z n e g o  
w e  L w o w ie , w  sali radnej w ratuszu, od d. 
29 b. m. do 1 października b. r. w łącznie, 
otwarta będzie od godz. 9 do 1 i od 8 do 5 
wystawa prac uczniów i uczennic szkoły dla prze
m ysłu artystycznego przy m iejskiem  muzeum  
przem ysłowem , zaś w niedzielę d. 3 0  b. m. o 
godzinie w p ół do 1 2  w południe odbędzie się 
w tej sali publiczne rozdanie nagród uczniom , 
odznaczającym się  najcelniejszym  postępem .

Z grom ad zen ie  w a ln e  Towarzystwa łow ie
ckiego we Lwowie odbędzie się  w dniu 14 pa
ździernika.

W organ ie  „R usskoj Rady* „Nowyj Pro 
łom* donosi jakiś ktoś, że znany szpieg rosyj
ski Włodzimierz syn Adolfa Dobrjanskij został 
mianowany urzędnikiem do szczególnych porn- 
czeń szestowo kłassa  przy jenerał-gubernatorze 
kijowskim i że wkrótce przeniesionym zostanie 
na takiż urząd piatowo kłassa do Warszawy do 
rozporządzenia jenerał-gubernatora Hurko. Wia
domość ta jest zapewne autentyczną, gdyż ze 
ścisłości ogłoszenia przytoczono w niem nawet 
numer „Prawitelstwiennawo Wiestnika*, gdzie 
nominacya jest ogłoszoną. Autorem ogłoszenia 
jest sam interesowany. Podana przezeń tak wa
żna wiadomość ma służyć zapewne dla podnie
sienia ducha coraz zmiejszających się liczbą ad
herentów „Russkoj Bady*. My zaś podajemy ją 
dla przestrogi naszych współbraci w Kijowie i 
Warszawie.

Tenże organ „Busskoj Bady“ podaje, że ro
syjskie wojska we 12*/, godzin mogą przybyć 
z Tomaszowa na Bawę ruską do Lwowa i czyni 
uwagę, że to jest z pewnością czas za krótki do 
sformowania legionu ochotników, któryby stanął 
na zawadzie ich wkroczeniu. Mniemamy, że na
der wiele wody popłynie z Sanu do Wisły, za
nim wojska rosyjskie zdecydowano nawet do 
odwiedzin we Lwowie, przebędą drogę od Toma
szowa do Lwowa i nie jeden jeszcze stanie le
gion do tego czasu, który kraj od rabunku i 
zniszczenia zasłoni.

Sam bor 23  września. Dzisiaj założyliśmy w 
naszem mieście filię Towarzystwa wzaj. pomocy 
„Rodzina* przy nader życzliwem usposobieniu 
zgromadzonych. Zarząd stanowią: pp. Józef Stra- 
diot prezes, Juliusz Heisig wiceprezes, Broni
sław Bukietyński sekretarz, Edward Burko i 
Wojciech Kment, jako członkowie wydziału.

S p is  z iem ian  m ińskiej gubernii, wydany 
przez kom itet statystyczny, wykazuje następują
ce dane: O gół w łaścicieli ziemskich w gubernii 
mińskiej wynosi 6 ,0 5 8  osób, przestrzeń zaś po
siadłości rolnych —  7 ,8 4 1 ,9 6 3  dziesiatyn. Z 
powyższej liczby przestrzeni do skarbu należy 
9 9 1 ,0 1 2  dz., w łaścicieli prywatnych 4 ,5 1 4 ,2 8 8 ,  
włościan 2 ,2 5 3 ,8 5 4 ,  duchowieństwa prawosławne
go 4 3 ,3 1 3 ,  duchowieństwa katolickiego 1 ,4 8 8 ,  
m iast 9 ,2 3 2 ,  pod drogami zaś znajduje się 
2 8 ,8 4 1  dziesiatyn. Więksi w łaściciele posiadają  
4 ,4 6 0 ,9 3 8 ,  m niejsi 5 3 ,3 4 5  dzies. N ajw iększe  
majątki znajdują się w rękach ks. W ittgen 
ste in s — 7 1 1 ,8 4 4  dzies., ks. Antoniego Radzi
w iłła  1 5 0 ,5 7 6 , hr. Konst. Potockiego 121  5 6 8 ,  
spadkobierców hr. M. Potockiego 1 1 1 ,4 6 5 ,  Fran
ciszka Pusłow skiego 8 0 ,8 0 1 ,  hr. Józefa T yszkie
wicza 7 8 ,7 6 6 , Józefa Prozora 7 5 ,1 0 3  itd. W ła
ściciele wyznania katolickiego w liczbie 2,192  
posiadają 2 ,6 3 9 ,5 6 3  dz., prawosław nego w 
liczbie 9 2 7 -iu  —  9 0 4 ,4 7 5  dz., 67-iu ewange
lickiego 8 8 1 ,5 4 0 ,  4  ch starozakonnych i 29-ciu  
mahometan —  3 5 ,3 6 1  dzies.

Biskup płocki ks. Borowski opu ścił już War
szawę udając się na objazd częściowej dyecezyi 
n  gubernii Łom żyńskiej.



Z Wilna pisią do „Wieku”: Mieszkańcy Wil
na zajęci są obecnie projektem uorganizowania 
straży ogniowej ochotniczej. Ma być dwie kate- 
gorye członków, a mianowicie: członkowie hono
rowi, którzy przyczyniać się będą pieniężnie do 
zebrania funduszów na kupno narzędzi ogniowych, 
i członkowie czynni, mający ofiarować fizyczne 
swe siły sprawie gaszenia pożarów i zagrożone
go mienia.

Z kroniki w iedeńsk ie j .  Cesarz powrócił już 
do stolicy z obozu pod Bruck nad Litawą. —  
Przybyli tu; ks. Mikołaj Ghika z Paryża. —  
Poseł królewski serbski, Milan Bogicevic wrócił 
z urlopu w Belgradzie na swą posadę w W ie
dniu. —  Węgierski minister skarbu hr. Szapary 
po konferencyi z gubernatorem austryacko-wę- 
gierskiego banku Moserem, powrócił do Pesztu.
P. Tisza miał opuścić Wiedeń. Komisarz królew
ski dla Kroacyi jen. Bamberg powrócił już do 
Zagrzebia. — Ambasador rosyjski na dworze 
berlińskim, Saburow bawi obecnie w Wiedniu, 
gdzie... zwiedza wystawę elektryczną.

Z kongresu  o ry en ta l is tó w ,  który otwarty 
został w tych dniach w Leodium, donoszą, że 
honorowym jego prezydentem jest minister ho
lenderski spraw wewnętrznych Heemskerk, prezy
dentami zaś profesorowie Knenen i Kern. Kon
gres podzielił się na pięć sekcyj: semicką, aryj
ską, afrykańską, centralno-azyatycką oraz poly- 
nezyjską. Austrya reprezentowana jest na tem 
zebraniu międzynarodowem przez dra Mullera i 
G. Buhlera, Węgry przez pp. Goldziehera i Hun- 
falvyego.

W Moskwie spadł pierwszy śnieg dnia 25 b. 
m. w nocy.

C a r,  bawiący w Kopenhadze, był onegdaj na 
polowaniu w lasach należących do Fredensborga. 
Wielka to odwaga, bo zwykle trzyma się car 
jachtu.

Pom nik dla Ratazziego. w dniu 30 b. m.
ma się odbyć uroczyste odsłonięcie pomnika Ur
bana Ratazziego w Aleksandryi, na które przy
będzie król włoski w towarzystwie prezesa, mi
nistrów Depretisa, ministra spraw zewnętrznych 
Manciniego i p. San Donato.

Odpowiedzi R edakcyi: B. Bar. w P rzem yślu : „Sie
ro ta” uie będzie drukow aną, prosimy o adres a  zwró
cimy m anuskrypt.

t e a t b  k b a k o w s k i .
Repertoar.

(Po zwykłych cenach.)

W sobotę 29 września: „Wróżka”, dramat lu
dowy w 6 odsłonach Franciszka Nissel, grany 
po raz pierwszy w cesarskim teatrze Bnrgu 26 
września 1882 r. Przekład Arwina. Po raz pierwszy.

W niedzielę 80 września! „Wróżka.* Po raz 
drugi.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

W ystawa n ieu s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach o tv a rta  codziennie od godz. 
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
15 c., w dnie powsz-■dnie 30 centów.

Zbiory ks. C zarto rysk ich  zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie
go (Collegium majta) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt.

Muzeum T e o h n i o z n o - p r z e m y s ł o w c  w gm achu OO. 
Franciszkanów, otwarte codzienni', od g. 10—6ej. 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od lOej
do 2ej bezpłatnie. __

Skarb iec  I groby królew skie W katedrze na W a
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i św ięta po Sumie.

Groby zasłużonych U OO. Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. Przeora.____________________

Kalendarzyk. Jutro: Św . W acława m. W so
botę : Ś w . Michała archanioł/ł.

Na b r u k u !
Dzienniki lwowskie dopiero dzisiaj podają 

bliższe szczegóły ostatnich dni życia tak zwa
nego klubu „postępowego", którego rozbitki 
jak pp. Romanowicz, Dr Rosner, znany pa- 
tryota z Biały i inni pozostali po prostu na 
bruku, bo nie znaleźli miejsca w klubie środ
ka a klub „dzikich", nie zważając na impro
wizowanego protektora, wyrzucił ich z swego 
grona czy też sam się rozbiegł na widok u- 
piorów zgasłego klubu, chcących się gwałtem  
wcisnąć pomiędzy żywych, by dalej pełnić 
swoją mi8yę rozkładu.

Ażeby nas nikt nie posądził o przesadę, 
przytaczamy dosłownie relacyę dzienników 
lwowskich, które warto czytaó i słuchać: 

„Gazeta Narodowa* p isze: „W niedzielę 
zebrały się resztki dawnego klubu postępo
wego w tym celu, ażeby ostatecznie zdać so
bie sprawę z kwestyi, czy ma on dalej ist
nieć, lub nie? Prezes klubu, Dr Euzebiusz 
Czerkawski, oświadczył na wstępie bardzo 
nielicznemu zebraniu, iż postanowił usunąć 
się ze związku klubowego i dlatego prosi, 
ażeby go od przewodnictwa w klubie zwol
niono. Po nim zabrał głos Dr Hoszard i tak
że oświadczył, że po to tylko przybył na po
siedzenie, aby się pożegnać, gdyż należy już 
do klubu środkowego. P • Lenartowicz również 
zapowiedział wystąpienie — i tak powoli całe 
zebranie rozeszło się.

„W poniedziałek zebrali się pod przewo
dnictwem posła Chrzanowskiego posłow ie nie- 
należący do żadnego z istniejących klubów, 
czyli t. zw. „dzicy". Obszerną przeprow adzo
no rozprawę nad celem  podobnych zgrom a
dzeń, i w końcu zgodziła się na to przewa
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żna większość zgrom adzonych, ażeby dla swo
bodnej wymiany zdań w ważniejszych sp ra
wach, m ających wejść na porządek dzienny 
w Izbie, odbyw ały się zebrania peryodyczne 
posłów nienależących do żadnego klubu (dzi
kich) z wyraźnem  zastrzeżeniem , iż żaden z 
nich nie wiąże się solidarnością z ogółem  u - 
czestników tych narad , i że zachowuje sobie 
co do swojego zachowania się w plenum  se j
m u zupełnie wolną rękę.

„W  tej m yśli naznaczono na wczoraj (wto
rek) zebranie w celu ostatecznego porozum ie
nia się co do modus procedendi. N a to ze
bran ie wprowadził jednak p. H ausner najw y
bitniejszych członków rozbitego klubu postę
powego, w skutek czego większość zgrom adzo
nych oświadczyła, iż przez to  zgrom adzenia 
„dzikich* nabrałyby  na zewnątrz tej barwy 
jaką posiadał dawny klub postępow y; s tr a 
ciłyby one przez to  swój charak ter, jako koło 
pośrednie pomiędzy oboma istniejącem i już 
w sejmie klubam i konserwatywnem i (prawicy 
pod przewodnictwem pp. G rocholskiego i A l
freda hr. Potockiego i klubu środkowego) a 
skrajną lewicą sejmową, reprezentow aną przez 
pp. Rom anowicza, Goldm ana, F ruchtm ana, 
Rosnera i kilku  innych, za których przewódz- 
cę opinia poczytuje p. H ausnera. Przeciwko 
udziałowi w Kole poselskiem , które m iałoby 
odziedziczyć wszystkie słabe strony dawnego 
klubu postępow ego, oświadczyli się pp- ksią
żę A dam  Sapieha, D r Rybicki, hr. Mieczy
sław  Borkowski, Tom isław  Rozwadowski i 
M erunowicz. P . H ausner b ronił z zapałem  
sprawy udziału  w Kole „dzikich* posłów, któ 
rych on w to grono wprowadzić pragnął z 
dawnego klubu postępowego, pp. Chrzanow
ski i Skałkowski świetnie bronili zasady, iż 
jeżeli „dzicy* m ają być prawdziwymi „dziki
m i,* to nic im nie powinna przeszkadzać roz
m aitość barwy uczestników ich zgrom adzeń, 
gdyż wymiana zdań zyska w takim  razie ty l
ko na żywości, a w reszcie poseł G oldm an 
przem ów ił w im ieniu atakowanych.

„A rgum enta wszelkie nie skutkowały j e 
dnak, i wynikiem dyskusyi było oświadczenie 
przewodniczącego na tem  zebraniu, p. H au s
nera, iż zam yka dyskusyę, uznaje zebranie za 
skończone i grono „dzikich* jako rozwiązane."

** #
„Dziennik Polski* zaś p isz e : N iektórzy po

słowie rozbitego obozu postępowego widząc, 
że do organizacyi przyjść nie może, próbowali 
połączyć się z „dzikim i.* Przedwczoraj na 
zgrom adzeniu „dzikich* sama w zm ianka  p. 
H ausnera , że niektórzy postępowcy przybywać 
będą na posiedzenia „dzikich,* narobiła ta 
kiego zam ieszaniu , że tylko persw azyą kilku 
w ybitniejszych posłów powiodło się zatrzym ać 
ich w dotychczasowym związku. N a wczoraj- 
szem zaś posiedzeniu część „dzikich* nam a
wiała postępowców, aby się zorganizowali jako 
klub lew icy; gdy jednak propozycye te  nie 
odniosły skutku, rozeszli się „dzicy* i praw 
dopodobnie już się więcej nie zgrom adzą. Zdaje 
s ię , że pewna ich część już w najbliższych 
dniach w stąpi do klubu „środka.*

*
*  *

T akie są relacye dzienników lwowskich o 
tym  fakcie." N ie potrzebują one żadnych d a l
szych kom entarzy. Je d n ą  tylko uwagę, a r a 
czej zapytanie zrobiliśm y dziennikom  lwow
skim z powodu tego, dawno zresztą spodzie
wanego stanu  rzeczy, że elem ents zdrowe 
m uszą kiedyś odtrącić od siebie elem ents cho
robliwe, trom tadratyczne. W szak sm utny de- 
spekt i niesława, k tórą dzienniki lwowskie za
pisują, dotyczy głównie niektórych posłów  m ia
sta  Lwowa —  stolicy kraju . Gdzież to  więc 
były dzienniki lwowskie wówczas, gdy Lwów 
obierał tych posłów ?! Czy aby jedno słowo 
przestrogi padło z ich strony ? lub choćby 
zwróciły uwagę na nasze nawoływania i p rze
strogi. My bardzo dobrze w iem y , dlaczego 
tego nie czyniły dzienniki lwowskie i dlatego 
pozwalamy im z całym  gustem  i do dna wy
chylić ten  kielich, szumiący nektarem  per  
excellence pełtw iańskim . Przeciw  jednem u tylko 
m usim y się zastrzedz. „Dziennik Polsk i" wy
suwając się zręcznie z kałuży, której przez 
długi czas był princeps coquus, m niem a, że 
je s t czysty i pociesza wlokącą się za nim  gro
m adę rozbitków nadzieją, że się im  w przy
szłości uda zawiązać klub posłów m iejskich. 
Jeszczeż tego potrzeba, by nasze poczciwe 
m ieszczaństwo kom prom itować i odciągać je 
od wspólnego obozu pracy narodowej jakiem iś 
separatystycznem i dążeniam i pod wodzą Czyją: 
ludzi wyrzuconych na bruk.

Przegląd polityczny.
Po kilku dniach przerwy, odbywa się dzi

siaj posiedzenie Sejm u, siódm e z szeregu. Na 
porządku dziennym je s t pierwsze czytanie wnio
sków : p. H ausnera o zarządzie kolei t ra n s 
wersalnej i p. M erunow iczaoregulacyi stosun
ków wyznaniowych żydowskich, —  tudzież wy
bór uzupełniający do trzech k o m isy j: szkol
nej, budżetowej i konkurencyjnej. Kom isya
„m atka" proponuje do komisyi szkolnej p. 
Rom ańczuka, do budżetowej p- Szeptyckiego, 
do konkurencyjnej pp. R ittnera i H ayzm ana.

K orespondent lwowski „Czasu" donosi, że 
k lub konserwatywny za ją ł się niezależnie od
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kom itetu  posłów  z kury i w łościańskiej, sp ra
wą podzielności gruntów  w łościańskich. In i- 
cyatywa wyszła od sam ego prezesa klubu p. 
G rocholskiego, który ze względu na podnie
sioną przez m in istra  ro ln ictw a reform ę p ra
wa dziedziczenia na posiadłościach w łościań
skich, chciałby wywołać uchwałę sejmową, 
zaznaczającą potrzebę ograniczenia wolności 
dzielenia gruntów .

U chw ała ta  w edług korespondencyi lwow
skiej „P o lit. Corresp.* m a pobudzić K oło pol
skie w W iedniu do poparcia reform y rolnej 
projektowanej przez m in istra  ro ln ictw a Falken- 
hayna.

„K uryer warszawski* donosi: „M inisteryum  
wojny odniosło się do m inisteryum  kom uni- 
kacyj lądowych i wodnych w spraw ie ustano
wienia przepisów i taryf, dotyczących prze
wozu wojska i bagaży na statkach rzecznych, 
stanowiących w łasność pryw atną. D otąd wojsko 
z żeglugi rzecznej korzystało  nader ogran i
czenie, na Polesiu wszakże i w środkowych 
guberniach cesarstw a będzie to  jeden  z n a j
ważniejszych środków kom unikacyjnych.*

„Polit. Corresp.* zaręcza, że stosunki m ię
dzy Niem cami i A ustrya a Turoyą m ają być 
tak  serdeczne, jak  nigdy.

Z B erlina te legrafują, że przybyły do Hom - 
burga M uchtar basza był z wielką uroczysto
ścią, w otoczeniu dworzan cesarskich, w po
wozach dworskich wieziony na posłuchanie do 
cesarza W ilhelm a. N astępn e m ia ł posłucha
nie u  cesarzow ej.—Jen era ł turecki H obe ba 
sza, k tóry  w powrocie do S tam bułu  zajdował 
się w W iedniu z końmi zakupionem i dla su ł
tana, otrzym ał rozkaz udania się także na m a
newry do H om burga.

H om burski korespondent „Tim esa* donosi 
stanowczo, że pom iędzy carem  i cesarzem  
W ilhelm em  nie odbędzie się żadne spotkanie. 
M yśl taką podnoszono w praw dzie, ale za
niedbano jej następnie. Ten sam  dziennik 
uzasadnia również, że podczas spo tkania w 
G astein, nie przyszło do piśm iennej ugody.

„Temps* ogłasza następującą n o tę : „Chiń
ski projekt ułożony za radą A nglii, wnosi, 
aby F rancya zabrała A nam  po Czerwoną rze
kę i oddała resztę Tonkinu Chinom . Czer
wona rzeka będzie o tw arta dla handlu  wszy
stkich narodów. F rancusk i p rzec iw -p ro jek t, 
dom aga się dla F rancyi całej delty  i w yłą
cznej kontro li nad żeglugą aż do H ang-hod , 
dalej części lewego brzegu. Chiński poseł nie 
wręczył jeszcze żadnej noty i nie żądał spo
tkania osobistego".

Półurzędow ym  dziennikom wydano hasło , 
że jenera ł Bouet zosta ł na w łasne żądanie 
przez H arm anda do P aryża wysłany, aby zdać 
rządowi spraw ozdanie z położenia w T on- 
kinie.

Telenramy „ f a e t y M pi s t i e f .
Lw ów  27 września (tel. pryw.) Polanowski 

na czele k ilkunastu  posłów  przystąp ił dziś do 
k lubu zachowawczego. W  gorących słowach 
uczcił Grocholskiego i w ychwalał politykę de- 
legacyi w W iedniu. Oświadczył, iż on i p rzy 
bywający posłowie są konserw atystam i, lecz 
że p ragną rozum nego postępu. G rocholski w 
serdecznych słowach podziękował za uznanie 
i rz e k ł,  że konieczną je s t łączność między 
delegacyą a  S ejm em ; b iada "krajowi, gdyby 
ktokolwiek chciał zakłócić i przerwać tę  łą 
czność. K lub nasz je s t zachowawczym, po
wiedział Grocholski, ale chcemy postępu s to 
pniowego miarkowanego w arunkam i naszego 
bytu i okolicznościami. W szyscy byliśm y zawsze, 
jesteśm y i pozostaniem y wiernym i zasadzie 
autonom icznej i autonomii kraju  bronić b ę 
dziemy. K lub zachowawczy od dziś liczy b li
sko 5 0  członków.

Wiedeń 27 września. Cesarz przyjm ował 
wczoraj po południu  rum uńskiego prezesa 
ministrów B ra tia n a , k tóry  następnie m iał 
konferencyę z K alnokym  i am basadorem  n ie
mieckim ks. R euss.

B udapesz t  27 września. Sejm  został dzi
siaj otw arty. Posłowie kroaccy nieobecni. N a
stępne posiedzenie w poniedziałek.

Zagrzeb 27 września. N a dzisiejszej roz
prawie skazany został jeden  z uczestników w 
zaburzeniach na m iesiąc ścisłego aresztu. J u 
tro  rozpraw a rozpocznie się w dalszym ciągu.

Homburg 27 września. M anewry skończyły 
się wczoraj. N a zakończeniu tychże b y l i : ce
sarzowa, królowie hiszpański, serbski i saski. 
Cesarz pożegnał się z oficerami zagranicznym i.

Homburg 27 września. M ukhtar-basza o- 
trzym ał o rder Czerwonego O rła drugiej k la- 
gy. Podpułkow nicy Chefki i Nouzy bej o trzy
mali ordery  drugiej klasy.

Homburg 27 września. K ról hiszpański i 
serbski odjechali ztąd dziś rano, odprowadzeni 
na dworzec kolei przez następcę tro n u  i ks. 
W ilhelm a. Pożegnanie było serdeczne.

F ra n k fu r t 27 września. P rzybył tu  król 
hiszpański i wkrótce m a ztąd odjechać z n a 
stępcą tronu  portugalskiego do P aryża. Król 
M ilan pożegnał się na dworcu kolei z królem  
hiszpańskim , a po południu m a się udać do 
W iednia. K s. W alii udaje się ju tro  do K o
penhagi.

3

Berlin 27 września. B ism arck przybył tu  dziś 
rano z żoną i synem .

Rzym 27 września. Papież przyjm ował w 
południe około 4000 duchownych włoskich a 
między nim i bardzo wielu rzym skich, przy
byłych, jako pielgrzym i pod przewodnictwem  
kardynała A lim ondy, arcybiskupa z T urynu. 
K ardynał; odczytał adres zapewniających o 
wiernych uczuciach duchowieństwa.

Papież odpowiadając dziękow ał, a zarazem  
podniósł znaczenie harm onii pom iędzy d u 
chowieństwem a Stolicą, k tórą chc ano za
kłócić ; wzywał do w ytrwania w walce i żą
daniu u trzym ania swych praw  i prerogatyw  
a naw et władzy świeckiej a nie obłudnych 
gwarancyj dla swej niezawisłości i swobody.

P a ry ż  27 września. F erry  konferował wczo
raj z T se n g ie m ; dziś odbędzie się dalsza n a 
ra d a ; odpowiedź z Pekinu nie nadeszła.

P a ry ż  27 września. „Agence H avas* za
przecza pogłosce o zam ianowaniu wojskowego 
gubernatora dla K orsyki.

P a ry ż  27 września. W edług depeszy „A - 
gence Havas* z Saigon, rozszerzyła się w 
H anoi pogłoska, że czarne chorągwie opuściły 
S on-T ai i wydały cytadelę. Miejscowości ana- 
mijskie P sung , L igne i Day m iał już nieprzy
jacie l opuścić i cofnąć się na drugi brzeg. 
W ielu m andarynów  poddało się H arm andowi.

P a ry ż  27 września. „Agence" H avas* dono
si, że przyjęcie komendy nad pułkiem  u ła 
nów strassburgskiCh przez króla hiszpańskiego 
wywarło w H iszpanii i F rancyi- silne wraże
nie. Dzienniki paryskie zalecają spokój. „Tem ps* 
utrzym uje, że B ism arck m a zam iar zgotować 
królow i hiszpańskiem u we F rancyi zimne 
przyjęcie, zaleca więc Paryżanom , by zam iar 
ten  udarem nili. L iberalne dzienniki w M a
drycie uważają to  za zręczny krok Bism arka 
i jednom yślnie wyrażają, że oświadczenie się 
dzienników hiszpańskich przeciw aliansowi z 
N iem cam i, powinno służyć rządowi i ludowi 
francuskiem u za wskazówkę, by  nieprzywią- 
zywano tam  znaczenia do tego faktu.

W różnych punktach w pobliżu granicy 
pirenejsbiej potworzyły się nieznaczne bandy, 
które ściga żandarm erya hiszpańska.

B elgrad 27 września. (W ęg. Poczta) Z p o 
wodu nieobecności króla o tw artą będzie skup- 
czyna bez mowy tronow ej, lecz za zwyczaj
nym królew skim  „ukazem.* Posłow ie rady
kalni nie żądają, aby całe m inisteryum  było 
radykalne, chcą tylko, aby do gabinetu  wszedł 
Paschić.

P e te r s b u r g  27 września. Na bankiecie w 
Sofii na cześć Skobelewa i K au lbarsa  wniósł 
m etropolita to a s t na cześć cara a wszyscy 
mówcy w yrazili przywiązanie Bułgarów  do 
narodu  rosyjskiego. „ Jo u rn a l de S t. Pet.*  p i
sze, że m anifestacyi tej m ożna się było spo
dziew ać; każdy bowiem polityk z jakiegokol
wiek stronnictw a bułgarskiego m usi wiedzieć, 
jakie węzły łączą go z Rosyą i ja k  niew łaści- 
wem je s t rozrywać je . —  "Rosya m a wielki 
interes w tem  aby B ułgarya się rozwijała, ale 
nie może się Rosya solidaryzować z osta tn ie- 
m i wypadkami, które gani. W ypadki te m ogą 
pociągnąć za sobą niebezpieczne rezu ltaty , 
chociaż Rosya pragnie pokoju w B ułgary i. 
M anifestacya osta tn ia  budzi w nas nadzieję, 
że lud  bułgarski będzie nadal m usiał oceniać 
zdrowo stosunek swój do Rosyi.

P e te r s b u rg  27 września. „Nowoje W rern.* 
zaznacza pogłoskę, iż szeik O beidullah n a
mówił poddany sobie szczep K urdów , aby 
przyjął wyznanie praw osławne. Dziennik ten  
uważa pogłoskę tę  za praw dopodobną i do 
daje, że deputacya K urdów  w ysłana w tym  
celu, przybyła już na tery toryum  rosyjskie.

Konstantynopol 27 września. W  ostatniej 
nocy spaliła się praw ie do szczętu niższa 
część dzielnicy Żadikoi, zam ieszkała przewa
żnie przez Europejczyków, a zwłaszcza A n
glików. Pożar wybuchł w m iejscu lądowania. 
T rzysta  domów i sklepów spłonęło zupełnie. 
Szkodę obliczają na 6 milionów franków, 
n ik t jednak  nie strac ił życia.

Nowy Jork  26  września. Pewien irlandczyk, 
nazwiskiem Feeny, w padł dziś do angielskiego 
konsula tu  i dał kilka strzałów  rewolwerowych, 
jednakże n ik t nie został naw et ranionym . 
F eeny, którego zaraz uwięziono, zdaje się być 
chorym  na um yśle.

W iadom ości nadeszłe tu  z P anam a potw ier
dzają, że Nunez obrany został prezydentem  
K olum bii.____________________________________

K u rsa  ta lag raf tczne  z d. 2 7  w rz e śn ia  MJ83.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Sent*  papierowa austr. 73-25. Renta srebrna 78'66, 
Renta złota 100.35. 6°/0 W ęgierska 119-50. Losy z r, 
1860 132-60 Akcye banku Austro - węgierskiego 
836-—. Akcye kredytowe 29125 . Londyn 119 85. 
D ukat 5-71. Napoleondor 9-501/jj. Lombardy 151 70,, 
Losy z roku 1864 167-10. Akcye kolei Karola Ludw. 
280 25. Akcye Lwow. Czerniow 166-50. Akcye kolei 
węg. północno-w schodn. 162-60. Akcye Anglo-B an
ku 108 75. 6°/0 Oblig. indem, galicyjsk. 98 60. Losy 
prem. wegierskie 112*30. Akcye kolei Koszycko Bo
gom, 144-75, Akc. kolei póin. zacbod. austr. 191-—. 
6%  Listy zast. hipoteczne 101-50. Marki 58-65. Buble 
papierow e 117-50. B enta złota węgierska 87-50., 
5%  Austr. Kenta pap. nowa 92-80. Akcye Siedm io
grodzkie 161-60.

Usposobienie giełdy: lepsze.
Berlin, z d. 27 b m. 1883, r. 

W iedeń 170-60. B anknoty 170.80. W arszawa 209.66 
Ruble 290-90. 5°/0 Listy Zast. fo l.  62-25. 4°/0 Listy 
Likwid. 65-30. Akcye Kol. Kar. Luriw 125-—. Akcye 
kredyt. 500.—.

W ydawca i odpow iedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .
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Losy „Kincsem" główna wygran a  50 ,000  fl. po I fl.

(fi

o
A

Promesy z r. 6 4  pofl 4 .5 0  Prom esy cisańskie po 2 f l .  
Losy czerw, krzyża aus tr .  Losy czerw , krzyza węgier. 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym. 
Akcye T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych ( także  

i na ra ty  do nabycia .)  iu 3  ie

"w Kantorze w y m ia n y

KURNATOWSKI & Cup. M ó w , Rynet Sr. 11.
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M ło d a ,  w ykszta łcona Panna
z Gracu, rozumiejąca trochę 
po polsku, poszukuje zajęcia 
jako gospodyni, łub innego 
podobnego. O listowne zgło
szenia uprasza się pod lit. 

1562 3-3 L. P. poste restante Tarnów.

WAZIE!

Godne uwagi!

E
Polecamy wielki wybór 

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j 
s z ych  c e n a c h .  1521 22

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pułku polnej artyleryi
ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie.

PILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam pewnie moją metodą.
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 

Tysiące wyleczonych.
Prof. Dr. A L B E R T

PARIS 6. Place du Tróne.

PANNA z dobrego domu, która 
włada zupełnie dobrze języ
kiem niemieckim w mowie i 

piśmie, i może udzielać nauki śpie
wu i gry na fortepianie, życzy so
bie objąć odpowiednią posadę w 
domu obywatelskim w Galicyi.—  
Honoraryum roczne bOO złr. w. a. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ad- 
ministracya „Gaz. Krak.“ 1557 2

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa

n ie , że przyjmuję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa
lety po cenach najumiarkowańszyoh; wszel
kie zamówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualni e. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnowszej me
tody. Zam iejscowe Panie i Panny, życzą- 
uczyó się  kroju sukien  i różnych robót 
mogą m ieć u mnie za um ówioną cenę  
stół i stancyę. Z uszanowaniem

i.  Wójcicka, 1120 34-
Kraków, u lica  Szewska, Nr. 4, I  piętro  

wschody frontowe.

I

W  m m i D 2 I E O T I K 0 W
W. KUKLIŃSKIEGO

w hali  S uk ienn ic  Nr. 5.
można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu
merować miesięcznie i kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Nar dową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; humorystyczne: Djabła, Szczutek, Różowe Dominc, 
Muchę, Kolce; z niemieckich: Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribiine, Fliegende Blatter, Kikeriki i t. p.
zaś francuskie, włoskio i rosyjskie tylko na zamówienie dostar

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya utrzymuje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i materyały piśmienne i poleca się łaskawym  
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W. KUKLIŃSKI
1049 36-? ag en ey a  d z ien n ik ó w .

C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

m rm  mzh i p o t e  o t t  w e  l w o w i e
wydaje

5 "U L I S T Y  H IP O T E C Z N E
1

5*1. PREMIOWANE L IS T Y  HIPOTECZNE
które s ą  jak u a j w ł a a c i w a z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowani kapitałów  
pupilaruych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudm. 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego zeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 5% Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem Sierpnia, 
zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku

Losowanie 5% Listów hipotecznych odbywa sio z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie  
tegoż w K rakow ie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego;, 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i  Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu 

w CeloWOU p. Antoni Ehrfeld; 
w Lublanie Bank eskontowy dla Krainy; 
w Ołomuńcu Bank dla handlu i przemysłu;

  w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u. Gewerbe-Bank.

w Bielsku Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank; 
w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku i Filia Zivnosten- 

ska Banka pro Cechy a Moravu ; 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon Epstein;

Ijaw Tryeście, Filja Uuion-Bank 1423 1 3 - 1 3

(Przedrnk nie będzie płacony).

Poszukuje się kupna

doiuo 4 M o j a c h
1560 z ogrodem s-5

Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „Gazety Krakowskiej.“

Odznaczone 5  medalami zasługi i 
listem pochwalnym 

NASTEPUJACE WYROBY:

P I L I P T O N
Znakomite powodzenie i wzietość 

PILŁPTONU najlepiej świadczą o je 
go niezwykłej dobroci. PILIPTO N nie- 
farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
przywracając im piękny poprzedni na

turalny koior.
Cena 1 złr. 50 cnt.

Pudr  k s i ą ż ę c y
biały, tielisto-różowy i  żółtawy

niezrównany, nie zawiera żadnych me
tali, przyjemnie przylega do twarzy 
i czyni zadość wszelkim wymaga
niom. — Pudełko po cent. 60, 70 i 

złr. 1, 1,20 i 160.

Piegi, opalenie słoneczne i 
dzioby usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność 

i przejrzystość. Cena 2 złr.

C E Z A R I N
Pewny i wypróbowany środek do wy
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ct.

P U D R
przeciw p o c e n i u  i o p a r z e n i u  nóg.

Pudełko 50 et. 1428 8

J. I h n a t o w i c z
Lwów, ul. Kopernika L. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice 1.20

P°€
&

1 ° # ° C

wraz

0

1

z Łaźnią Parową i Tuszami
W KRASKOWIE.

ul. św. Gertrudy L. 18 (ob o l Strahomia naprzeciw plantacyj).
Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 

komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.
Z poważaniem

Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie
1516 22-25

< X r * > « ° c

ie. X
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TELESFOR JONAS
ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5

(naprzeciw Hotelu Saskiego.)

do szycia oryginalnych S l r a . -  
g f© I* S » j ,  patentowanych, najnow
szej konstrukcyi

Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów maszynowych.

Igły tuzin 30  cnt.
Oliwa flasz. cnt.

(1627 21-?)

Ó00000CXXXXXIXXXXXXXXXX)0O«

Km pieiąii! i pp. wartość.
KrbkÓW, dnia 28 września.

Kuble pap. za 100 rs. . . . .
'tarki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr...........................................
Półimperyał ros. . . . . . . .
D u k a t  w a ż n y .......................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. lOozłr.'
I X  •  ■ * ' Iem- 100 z l r l -
5 *  Z fl » z z
6 *  L. hip. 100 złr...............................
6 *  L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr.
6 *  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6*" L. włościan, z dywid. 100 złr.
t>S z »  z 10(>

*  Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
ó *  z Z z 36 lat zwr.
7 *  z z z 18 lat zwr.
6 *  „ z z 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ GaL dla han. i prz, 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. . , ,
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

5 L, zaet. Król. Polsk. 100 rubli 
4  i ę  L ,  l ik w id .  „ 1 0 0  ru b l i ,

3 *
■s*a. o*
Ja .2
o S

płacą żądają

116 75 
57 75 
47 —  

9 65 
5 56 
1 50

98 -  
89 — 
86  —  

98 — 
101 
100 —  

97 — 
100 —

97 _
98 — 

101 26 
100 50 
104 — 
291 _  
167 — 
300 —

18 — 
21 50
99 —
88

118 —
59 
48 

9 86 
5 70 
1 70

100 
91 10 
88  —  

100 — 
103 — 
102 -  
99 60 

102 
100 — 
100 -  

102 75 
102 60 
ioe
294 — 
170 
305

20
24

101
90

płacą żądają

Wiedeń, dnia 26 września.

Obiiffi długu państwa.

4*2 *  Renta pap. '00  złr. » 78 30 78 45
4-2 *  , srebrna 100 złr. , , 78 40 78 65
4 *  . złota 100 złr. . 100 15 100 35
5 *  „ pap. 100 złr. , 92 90 93 06
4 V „ złota wsgierska 100 złr. 87 35 87 60
6 *  „ papierów: 100 złr. 86 10 86 25
5,* „ węg. (Ostbahn) 1 0 * pod. 97 — 97 40

Akcye bankowe.

A n g lo -a u s tr . ........................... 120 złr. 108 76 109 25
Boden-Credit . . . . . 200 206 — 208 —
Kredyt, dla h. i. p. 140 H 291 90 232 20
Kredyt, weg. . . . . . 200 n 290 50 291 —
Niższo Austr................................ 600 356 — 850 —
Hipoteczne galic. . . • ■ 200 n — — — —
Austro-wegierskio . . 500 334 — 83 b

75Unionbank , , . . 100 111 25 U l
Verkehrbank . 140 145 75 146 25
liankverein . . 100 106 _ 106 25
L a n d e r b a u k ............................ 200 r> 105 10 105 40

Akcye kolei.
Albrechta . . . . . 200 złr. __ __ — —
Alfóldzkie . . . . 200 168 — 168 50
Elżbiety . . . . . 210 223 76 224 —
Ferdynanda półn. 1000 2670 2675
Franc. Józefa . . . . 200 201 25 201 60
Morawsko- 900 25 25 25 60

Lwowsko-czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. 200 „
Południowo z . . 200 „
Tramwaj. . . • 200 „
W ęg.-galic............................ 200 „
Węg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód...................... 200 „

Listy zastawne.

5 *  Bodencredit . . . .  100 złr.
6*  „ 33 lat , . 100 ,
5 *  A ustro-w ęgiersk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 złr. nr za 100
AlfSldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflach. . 150 „ „
Elżbiety . 600 marek z i  200 mrk. 

z 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn...................................\  n

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
z 1876 . , 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100
Lwow.-Czern. 1866 300 „ „

1867 300 „
fi 1868 300 „ fi
i, 1872 300 „ u

Rudolfa . , . . 300 „ r
r  1869 300 „ z
n 1872 300 „ *

SiedmintiTodzkie 900

płacą żądają

167 75 
192 25 
l 2 
229 —  
160 
153 25 
163 —

100 60

95 10 
98 40 
98 60 

103 2 i  
107 30 
106 60 
107 50 
106 
98 70 
94 76 
98 70 
94 25 
94 50 

100 20 
100 20 
100 90

167 25 
192 75 
152 50 
229 25 
160 6. 
163 76 
163 50

100 80

95 50 
98 80 
98 76

103 5 
107 70 
106 — 
107 65 
105 2<>

98 90
96 25
99 20
94 75
95 -  

100 60 
100 6 
100 60
92 20

3 *  Bodencredit . 
4 *  Cisańskie .
3*  Serbskie .
3 %  Tureckie . .
5 *  Reg. Dunaju . 
4 *  Żeglugi Dunaju 
4 #  Tryest . •
4 *  Tryest . .
4 *  1864 Losy 
4 #  I860 Losy

ft n » •
Losy 1864 .
Losy czerwonego Krzj 
Węgierskie 
M. Wiednia 
Kredytowe . .
Klary . . . "
M. Insbruku . 
Keglewicz .
M. Krakowa .
M. Lubiany ,
M. Budy
paify . ; ; ; 
Czerwonego Krzyżu 
Rudolfa . . ,
Salm . . . .
M. Salzburgu .
St. Genois 
UL Stanisławowa . 
Waldstein .
W i..diai*iłi’ułir

;uacą żądają

ie.
100 złr. 172 — 172 50

, 100 u 109 60 109 70
. 100 fr. 32 25 32 76
. 400 24 — 24 25
. 100 złr. 114 50 115 —
. 100 109 - 110 —

100 126 — 127 60
50 63 50 64 60

. 250 120 — 120 60
500 132 60 183 —
100 138 25 138 76
100 167 25 167 76

g . _ 6 20 6 40
100 112 80 113 20
100 124 7.5 125 26
100 168 50 169 60
40 40 76 41 25
20 21 — 21 25
10 18 60 19 —
20 18 2 ' 18 60
20 28 70 23 —
40 41 _ 42 —
40 r 36 - 36 50
10 ii 12 — 12 26
10 u 20 25 20 76
40 n 51 _ 52 —
20 n 22 60 2? 26
40 n 48 — 48 25

. 20 23 50 24 —
20 ri 26 60 27 —

. 20
n 40 26 41 —

— 23 - 25 —

D m k  W ł .  !*• A n o scy o a  i S p ó łk i ,


